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Rocznica
Trzydzieści cztery lata temu,

22 lipca 1944 roku, ukazał się
dokument, którego znaczenia
nie sposób przecenić: Manifest
Lipcowy. Rozplakatowany na
murach i piotach, przerzucony

który dzielił
Polskę na dwie części — wol-
ny skrawek i niecierpliwie wy-

walczącą
resztę kraju — słał wszyst-
kim Polakom więcej niż na-
dzieję, że po tylu łatach nie-
woli i grozy śmierci znów pa-
trzeć będą ze spokojem w ju-
tro. Manifest niósł z sobą za-

o których
pokolenia naj-

lepszych, najofiarniejszych sy-
ziemi.

rolną — odro-
nacjonali-

zację przemysłu — koniec wy-
likwidację

analfabetyzmu, głodu, bezrobo-
którzy

od wieków ziemi naszej byl
solą i ostoją, dla łudu pracu-

na linię frontu,

glądającą wolności,

powiedź, przemian,
ideę walczyły

nów i córek polskiej
Niósł reformę
dzenie dla chłopa,

zysku robotnika,

cia, nędzy, Dla tych,

jącego.

ldee Manifestu

łych pracowitych

iraz drugi w historii na-
przedsiębiorstwa za-

enie nauki w dwuletniej
zawodowej o kierunku

órstwo papieru odbyło
Odczas uroczystości w Za-
wym Klubie Kultury

”. Wszystkie uczennice
j klasy otrzymały świa-

a ukończenia szkoły i
adczenia o zdobytym za-
p. Po miesięcznym urlo-
8-osobowa grupa absol-

rozpocznie pracę przy
nach KZWEP.

adowa uroczystość mia-
atą oprawę. Przybyli na

zedstawiciele dyrekcji
u, Komitetu Zakładowe-
dy Zakładowej, organi-
młodzieżowej, dyrekcji i

5 wychowawcy, instruk-
"zawodu i opiekunowie z

ia KZWP. Główny spe-
ds. pracowniczych —

Ryczel, ubrany w togę,
niem tekturową laską
ię symbolicznie przyj-

młode pracownice W
„rodziny papierników”.

zycia partii
kretarzem Oddziałowej

Mzacji Partyjnej w Wy-
e Toreb Handlowych zo-
Wybrana tow. Grażyna

czyk.

ż *

członków i kandy-
PR w naszym zakła-

rzekroczyła trzysta.
pierwszym jest kan-

IZPR z OOP nr6, tow.
Pająk. (juk)

realizujemy
już trzydzieści cztery lata. Jok-
że inaczej wygląda Polska po

latach, kro-
plą przecież będących w wie-
kach całych historii narodu. Z
ruin ją dźwignęliśmy, wyposa-
żyli w przemysł i szkoły, domy
kultury i osiedla mieszkaniowe.

Manifestu
Trud robotnika, chłopa, procen-
tował coraz większym bogac-
twem kraju, bo nie dla zysku
nielicznych był obracany, lecz
na pożytek wszystkich,

Jeśli dziś jesteśmy w czo-
łówce najbardziej uprzemysło-
wionych krajów świata, jeśli
głos Polski liczył się w mię-
dzynarodowych dyskusjach o
przyszłości, jeśli stoją za nami
potężni sojusznicy i przyjaciele
— Związek Radziecki i pań-
stwa socjalistycznej wspólnoty;
jeśli nie boimy. się, zwykli oby-
watele, jutra,bezrobocia, nędzy
— zasługa to Partii, która
trzydzieści cztery lata temu
potrafiła skupić wokół swego
programu wszystkie postępowe
siły społeczne. Zaowocowało
to Manifestem, a z czasem
dokonaniami, które są przed-
miotem naszej dumy.

Jesteśmy dopiero u progu
wielkiego marszu do postępu,
do, realizacji hasła VII Zjazdu
budowy rozwiniętego społe-
czeństwa socjalistycznego,
jeszcze nie wszystko nas cie-
szy i pracy nie zabraknie ani
na dziś, ani na wiele innych
dni. Ale poraz pierwszy w na-
szej historii mamy pewność, że
każdy dzień wytężonej pracy
to Polska silniejsza, a my do-
statniejsi!
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Pasowanie na papiernika

Dziewczęta otrzymały kwia-
ty i pamiątkowe dyplomy.
Dziesięciu wyróżniającym. się
w nauce wręczone zostały na-
grody książkowe.

Nowym pracownicom na-
szego przedsiębiorstwa życzy-
my, aby były zadowolone z
wybranego zawodu, aby zna-
lazły u nas pracę dającą sa-
tysfakcję.

Za rok kolejne pasowanie
na papiernika; promocję do

(GLOS
Organ Samorządu Robotniczego Kieleckich Zakładów Wyrobów Papierowych
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Z obrad egzekutywy KZ

Posięp techniczny na cenzurowanym
ceny postępu techniczne-
go w naszym 'przedsię-
biorstwie dokonała na

swoim posiedzeniu 21 czerwca
egzekutywa Komitetu Zakła-
dowego PZPR. Jej członkowie
zapoznali się ze sprawozda-
niem 'z realizacji planu roz-
woju nauki i. techniki, planu
uruchomień produkcji nowych

i zmodernizowanych wyrobów
oraz aktualnym stanem zgło-
szonych wniosków i projektów
racjonalizatorskich.

Egzekutywa wskazała na
pewne niedociągnięcia wyni-
kające z rozłożenia tych waż-
nych dla wszystkich spraw na
szereg, nie zawsze współpra-
cujących ze sobą, komórek
organizacyjnych i społecznych.
Istotne dla poprawy tego sta-
nu byłoby skupienie w jed-
nej sekcji czy dziale całości
spraw związanych z postępem
technicznym. Łatwiejsze wów-
czas byłoby kierowanie go na
najważniejsze problemy, bę-
dące do rozwiązania w zakła-
dzie. Uniknęłoby się wtedy
rozwoju kierunków przypad-

kowych, które też mogą być
pożyteczne, ale opóźniają te
bardziej istotne. Przykładem
tego może być oddana do u-
żytku klejownia w Wydziale
Tektury Falistej i Opakowań,
gdzie niewielki problem tech-
niczny, który można rozwią-
ząć, uniemożliwia korzystanie
z całego urządzenia. Podobnie
sprawa przedstawia się z
transportem wewnętrznym te-
go wydziału,

Poszczególne komórki, zaj-
mujące się szeroko pojętym
postępem technicznym, nie
zawsze podejmują się rozwią-
zywania problemów najbar-
dziej istotnych. W planach
ujmowane są te, których rea-
lizacja jest możliwa z punk-
tu widzenia samego zaintere-
sowanego. W efekcie nie ma
komórki, która by stymulo-
wała rozwój, narzucając, mi-
mo trudności, kierunki prac
najbardziej pilnych i koniecz-
nych dla gospodarki zakładu.
Skupienie całego postępu tech-
nicznego w jednym ręku po-
zwoliłoby uniknąć występu-

Już wkrótce-Samochód elektryczny
Liczne awarie wózków aku-

mulatorowych, brak ludzi w
brygadzie II ładowni spowodo-
wały przeciągnięcie się prac
przy budowie samochodu o na-
pędzie elektrycznym, jaki tu po-
wstaje w ramach czynu spo-
łecznego załogi II ładowni. Do
zakończenia wszystkich prac po-
zostało jeszcze. wstawienie deski
rozdzielczej, założenie baterii,
no i skompletowanie kół, do któ-
rych nadal nie ma dętek. Jeśli
te trudności uda się przezwy-
ciężyć, a liczba awarii zmniej-
szy się i pozwoli wygospodaro-
wać trochę czasu na dokończe-
nie robót, to przed świętem
22 Lipca samochód elektryczny
opuści II ładownię wózków a-

tym przekonany. Życzymy po-
wodzenia!

Planuje się, że samochód prze-
znaczony zostanie dla potrzeb
administracji zakładu, szczegól-
nie do rozwożenia napojów, po-
siłków i produktów ze stołówki
do kiosków wydziałowych. L.

Realizacja planowych zadań
ekonomiczno - gospodarczych
przedsiębiorstwa napotykała w
I kwartale bieżącego roku na

drugiej klasy otrzymało bo-|kumulatorowych o własnych si-|liczne trudności. W poprzed-
wiem 26 młodych ludzi. łach. Witold Chyb, patronujący|nich numerach naszej gazety

(juk)!całemu przedsięwzięciu; jest o|zakładowej zapoznaliśmy na-

kie przyniosły narady wytwór- tywności gospodarowania, no
cze, które z początkiem lipca i pomyślnej realizacji planu
odbyły się we wszystkich wy- roku bieżącego.
działach naszego przedsiębior- Aktyw naszej załogi, sku-

= stwa. piony w Konferencji Samorzą-sysórń Podczas obrad XXIV KSR du ES ioose podaja
KOMENTARZ oceniona zostanie realizacja niedługo uchwały wskazujące

zadań społeczno-gospodar- kierunki, jakimi powinniśmy dą-

W drugiej dekadzie czerwca
zakończyły prace zespoły pro-
blemowe, powołane zarządze-
niem dyrektora naczelnego za-
kładu do przygotowania XXIV
Konferencji Samorządu Robot-
niczego. Oceniły one między
innymi przebieg i rytmikę rea-
lizacji zadań produkcyjnych,
gospodarkę surowcową i mo-
teriałową, funduszem płac, ra-
cjonalizację zatrudnienia i go-
spodarowanie czasem pracy,
warunki socjalno-bytowe i bhp,
sprawność przebiegu inwesty-
cji oraz rozwój ruchu racjo-
nalizatorskiego.

Materiały te stały się przed-
miotem prac Prezydium KSR,
które nadało im syntetyczny
charakter, z uwzględnieniem
zarówno obserwacji i wniosków
zespołów, jak też stanowiska
dyrekcji zakładu. Skorzystano
także z szeregu wniosków, ja-

czych pierwszego półrocza oraz
wytyczone zostaną główne kie-
runki działania na rzecz pełne-
go wykonania planu roku bie-
żącego.

Nie ulega wątpliwości, że za-
donia planowe są w tym roku
trudne. Zarówno dlatego, że są
najwyższe z dotychczas podej-
mowanych przez nasz zakład,
jak i dlatego, że przychodzi je
wykonywać przy kłopotach su-
rowcowych i niepełnym zatrud-
nieniu na niejednym wydziale.

Jest jednak więcej niż pew-
ność, że stojące przed nami za-
dania można wykonać. Twier-
dzić tak trzeba, znając rezerwy
tkwiące w samym zakładzie.
Konsekwentnie należy podej-
mować działania na rzecz po-
prawy dyscypliny pracy, zmniej-
szania strat wywołanych bra-
kami wewnętrznymi,  uspraw-
niania organizacji produkcji.
Zagadnienia te są obecnie je-
dynym źródłem poprawy efek-

żyć, by zrobić to, czego sami
się podjęliśmy. Warunkiem,
który będzie decydować, czy
te uchwały zostaną wykonane,
jest, by przy ich realizacji nie
zabrakło nikogo. O powodze-
niu przedsiębiorstwa nie decy-
duje tylko jego dyrektor, czy
kilkadziesiąt osób kierownic-
twa. Realizacja planu odbywa
się przy każdym stanowisku ro-
boczym, przy każdej maszynie.
By nie być gołosłownym: w cza-
sie czerwcowego zebrania|w
OOP nr 2 padły takie oto sło-
wa — „Straciliśmy na nieobec-
nościach nie usprawiedliwio-
nych ponad 500 godzin. Jest
to jedna trzecia tego, co nam
brakuje do pomyślnego  zam-
knięcia planu półrocza”.

Warto o tym pamiętać
co dzień...

Przed XXIV KSR

na

jących niedogodności. Nie jest
to wcaie rozwiązanie nowa-
torskie. Zastosowane w in-
nych przedsiębiorstwach do-
skonale zdaje egzamin.

Podczas obrad egzekutywy
zwrócono także uwagę na ko-'
nieczność systematycznego
prowadzenia spraw związa-
nych z realizacją wniosków i

projektów racjonalizatorskich
oraz prowadzeniem wszystkich
formalności patentowych.
Czystość patentowa zgłasza-
nych projektów winna być
starannie sprawdzana.

Niewiele uwagi zwraca się
w naszych przedsiębiorstwach
do projektów z zakresu orga-
nizacji pracy. Nie są one pre-
miowane, chociaż stanowią
najtańszy kierunek postępu.
Warto by na to zwrócić szcze-
gólną uwagę. Formalne roz-
wiązanie mogłoby dać duże
korzyści. Były już, inicjowa-
ne przez pracowników Wy-
działu Opakowań Jednostko-
wych, propozycje w tej spra-
wie. Chodziło o personalne
rozliczanie maszynistów offse-
towych z użytego do produk-
cji surowca. Mimo że wydział
ten nie przekracza norm su-
rowcowych, oszczędności uzys-
kane dodatkowo, mogą być
bardzo istotne.

Wnioski egzekutywy Komi-
tetu Zakładowego PZPR skie-
rowane zostały do dyrekcji i

zainteresowanych służb na-
szego przedsiębiorstwa.

Julian Kowalski

Realizacja zadań półrocza
szych czytelników ze szczegół-
ami odnośnie przebiegu reali-
zacji zadań planowych, oraz
podstawowych trudności.

Największe zaległości, decy-
dujące o niedoborach w reali-
zacji planu całego przedsię-
biorstwa, zanotował Wydział
Tektury Falistej i Opakowań
Wydział ten wyprodukował
jedynie ponad plan tekturę
falistą. na zbyt trzy i pięcio-
warstwową. W pozostałych
wydziałach notuje się usta-
wicznie poważne kłopoty z
bieżącą realizacją zadań pla-
nowych. Pomimo to zdołano
wyrównać zaległości w produ-
kcji składanki pojedynczej.
Znaczenie przekroczyliśmy
plan produkcji papieru PE
ora:;: pergaminu w bobinach.

W dalszym ciągu w centrum
zainteresowania znajduje się
produkcja i sprzedaż arty-
kułów rynkowych. Sprzedaż
tych artykułów liczona w ce-
nach detalicznych została wy-
konana (w 113,1 procenta.
.

Zaznaczyć przy tym należy
że plan półroczny realizowa-
ny był przy niepełym zatrud-
nieniu. Na przyznany limit
1835 pracowników zatrudnio-
nych było faktycznie (średnio
w ciągu 6 miesięcy) 1802.

W minionych 6 miesiącach
bieżącego roku wzrosła śred-
nia płaca naszej załogi. Za
sukces należy policzyć to, że
odbyło się to w ramach przy-
znanych limitów osobowego
funduszu płac.

http://sbc.wbp.kielce.pl
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Wakacje za własne pieniądze
akacje za własne. pienią-We — to hasło, które za-
czyna być coraz popular-

niejsze w kraju, zyskuje ogrom-
ną aprobatę młodzieży, staje się
synonimem dobrze spędzonego
urlopu szkolnego. W roku bie-
żącym przypada 20 rocznica po-
wołania do życia ochotniczych
hufców pracy. Przez tych dwa-
dzieścia lat profil pracy juna-
ków w błękitnych mundurach
często ulegał zmianom; począt-
kowo, bo w pierwszych latach,
powojennych, pracowali oni przy
restauracji domów mieszkalnych,
odbudowywali zdewastowane za-

bytki, zakładali na wsiach kie-
leckich elektryczność.

Z biegiem lat zadania zmie-
niały się, rosły nowe inwestycje,
nastąpiła konieczność poszerze-
nia zakresu działalności prac
wykonywanych przez junaków.
do stacjonarnych hufców pracy
dołączyła się młodzież szkolna i

studencka, "tworząc tak zwane
wakacyjne hufce pracy. Jest to
inicjatywa stosunkowo młoda,ale
zyskuje ona coraz większą po-

pularność — każdy rok przynosi
więcej chętnej do pracy podczas
wakacji młodzieży. Młodzi ochot-
nicy zatrudniani sq w różnych
gałęziach naszej gospodarki;
pracują w przemyśle, rolnictwie,
gastronomii, leśnictwie i .zakła-
dach przetwórczych -—czyli
wszędzie tam, gdzie występuje
potrzeba dodatkowych rąk do
pracy.

Wiele zakładów Kielecczyzny,
w tym również Kieleckie Zakła-
dy Wyrobów Papierowych, wy-
chodzi naprzeciw tej pożytecz-
nej społecznie inicjatywie, or-
ganizując na swoim terenie huf-
ce pracy. Do KZWP. codziennie
zgłasza się sporo młodzieży,
która pragnie pracować na te-
renie naszego zakładu. Są to
niejednokrotnie dziewczęta i

- chłopcy, którzy nie ukończyli je-
szcze szesnastu lat, czyli wieku
wymaganego regulaminem huf-
ców. Jednak ze względu na o-
gromny zapał i chęć pracy za-
trudnia się ich w zmniejszonym
wymiarze godzin — pracują po
6 godzin i tylko na jedną zmia-
nę. Reszta junaków ma ośmio-
godzinny dzień pracy w systemie
dwuzmianowym. Miejscami, gdzie
pracują młodzi ludzie, są wy-
działy P-1, P-2, magazyn i P-4.
Młodzież wynagradzana jest w
zależności od rodzaju wykony-
wanej pracy, czyli akordowo lub
dniówkowo. Średnio zarobki bę-
dą wynosiły 2500 zł miesięcznie
(10 zł na godzinę). Junacy, przed

SRO

podjęciem pracy przeszli obo-
wiązkowo przeszkolenie z zakre-
su bhp, a także zapoznani zo-
stali z profilem produkcyjnym
naszego zakładu, co było nie-
wątpliwie inicjatywą ułatwiającą
lepsze wejście tych ludzi w swo-
ie obowiązki. Część młodzieży
zatrudnionej w Kieleckich Zakła-
dach Wyrobów Papierowych po-
chodzi z okolic Kielc, na przy-

Niełatwe zadanie Komisji Mieszkaniowej
Z początkiem trzeciej dekady

czerwca tsomisja Mieszkaniowa
działająca przy naszym zakła-
dzie zakończyia oględziny wWa-

runKÓW mieszkaniowych u
wszystkich pracowników, którzy
złozyli podania o przydział lo-
xalu w nowo wznoszonych blo-
kach w osiedlu przy ul, Armii
Czerwonej. Liczba podań, przy-
pomnijmy, sięgała 3850, teraz
jest trocnę mniejsza, bowiem
częsć reflektujących odeszła z
zakładu, inni natomiast zrezyg-
nowali z ubiegania się o przy-
dział mieszkania zakładowego.
'Vak czy owak liczba podań
wskazuje, że potrzeby mieszka-
niowe naszej załogi dalekie są
jeszcze od zaspokojenia.

W sytuacji gdy zakład dyspo-
nuje stu piętnastoma mieszka-
niami, rozstrzygnięcie kwestii
— komu dać, a komu odimówić,
jest wyjątkowo trudne. Jedną
z dróg prowadzących do spra-
wiedliwego przydziału miesz-
kań osobom najbardziej potrze-
bującym stały się wizje lokalo-
we. Członkowie komisji odwie-
dzili około 240 lokali zajmowa-
nych przez ubiegających się o
przydział mieszkania zakłado-
wego. Nie wizytowano jedynie
kwater prywatnych, albowiem

Nasz sygnał
Z datą 27 kwietnia wszedł w

życie protokół zakładowej komisji
do spraw przeglądu warunków
pracy, zawierający harmonogram
najnilniejszych prac mających na
celu poprawę bhp i estetyki we
wszystkich wydziałach KZWP.
Protokół zainteresowani otrzyma-
li. Chciałoby się, żeby jego reali-
zacja przebiegała zgodnie z ter-
minami uzgodnionymi przecież, a
usankcjonowanymi pieczęcią dy-

rektora naczelnego, Tymczasem już
teraz notujemy nieprzestrzeganie
niektórych zaleceń. Zbyt istotna
to sprawa, by ją lekceważyć. O-
pieszałych wkrótce będziemy nięt-
nować na łamach „Głosu Papier-
nika”.

warunki w nich panujące zna-
ne są bardzo dobrze,

Z przeprowadzonych lustracji,
z których protokóły staną się
podstawą wydawania decyzji o
przydziale mieszkań, wynika, że
sytuacja Większości ubiegają-
cych się jest rzeczywiście trud-
na. Mieszkania typu M-3 zaj-
mowane są przez wieloosobowe
rodziny, sporo domów przewWi-
dzianych jest do wyburzenia, w
wielu brak podstawowych u-
rządzeń sanitarno-higienicznych
— oto tylko przykłady, wybra-
ne spośród wielu podobnych.

Posiedzenia Komisji Mieszka-
niowej w sprawie przydziału
mieszkań w blokach zakłado-
wych rozpoczęły się od 26 czerw-
ca. Trwać będą aż do chwili
wnikliwego rozpatrzenia wszyst-
kich złożonych podań. (an)

kład z Chęcin, Piekoszowa czy
Lekomina — nie zraża ich jednak
daleki dojazd i pracują dosko-
nale. Większość młodych pra-
cowników rekrutuje się z Kielc,
z rodzin naszych dorosłych pra-
cowników. Cieszy taka sytuacja,
kiedy dzieci idą śladami swoich
rodziców i pragną pracować w
tym samym zakładzie pod opie-
ką ojców i matek.

Junacy podchodzą do wyko-
nywanej pracy bardzo serio, po-
ważnie traktują narzucone im
obowiązki — widać, że tych mło-
dych pociągnęły do pracy nie
tylko zarobki, ale przede wszyst-
kim możliwość sprawdzenia się,
chęć zobaczenia, jak to jest, kie-
dy się pracuje jak dorosły, po-
znanie nowych, nie znanych do-
tąd obowiązków.

(ma)

Opóźnienia
na budowie hotelu

Czekamy na dokończenie bu-
dowy hotelu przyzakładowego
z prawdziwą niecierpliwością.
Dwieście czternaście miejsc
w pokojach jedno-, dwu- i
trzyosobowych pozwoli zakła-
dowi w znacznym stopniu roz-
wiązać problem kwater pry-
watnych, stworzyć godziwe
warunki mieszkaniowe dla
wielu oczekujących na miesz-
kanie. Nic więc dziwnego, że
wszyscy spoglądamy na czte-
ropiętrowy budynek komen-
tując tempo prac. Właściwie
roboty główne są tu już ukoń-
czone. Pozostają prace instala-
cyjne i wykończeniowe. Nie-
stety, z tym jest najgorzej.

Plany przewidywały, że z
robotami wykończeniowymi
Oddział Wykonawstwa Inwes-
tycji wejdzie już w maju. Po-
legać one mają na kładzeniu
tynków, czy glazury. Tymcza-
sem do dnia oddania tego nu-
meru gazety do druku OWI
nadal nie mógł przystąpić do
prac w hotelu, ze względu na
zaległości, jakie notują po-
szczególńi podwykonawcy.
Przykładem jest choćby „Elek-
tromontaż”, który kłaść miał
instalacje elektryczne. Ustale-
nia przewidywały, że rozpocz-
nie prace na budowie od 10
czerwca. Do 25 ubiegłego mie-
siąca ekipy tego przedsiębior-
stwa nie pojawiły się,

Jeśli w najbliższym czasie
nie uda się odrobić opóźnień,
termin oddania hotelu robot-
niczego, przewidywany na IV
kwartał br. może ulec prze-
sunięciu, sięgającemu, jak
twiendzą pesymiści, nawet ca-
łego I półrocza przyszłego ro-
ku. Jest to termin, który z
wiadomych względów nie sa-
tysfakcjonuje nas. Czy na-
prawdę nie może być inaczej?

K.
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Zalewa nas woda!
Równo rok temu pisaliśmy w

„GP” o nadmiarze wody, jaki
nas trapi, gdy spadnie większy
deszcz. Kosztowne maszyny sto-
ją w kałużach, surowiec do pro-
dukcji nasiąka wilgocią, pracow-
nicy taplają się w błocie. Nie
sq to przyjemne obrazki i chcia-
łoby się, by nie miały one miej-
sca. Niestety, 26 czerwca powódź
w wydziałach znów się powtó-
rzyła. Postanowiliśmy więc spraw-
dzić, w jakim stopniu ubiegło-
roczne zapewnienia o poprawie
sytuacji zostały zrealizowane. A
oto, jak wygląda aktualnie stan
naszej „walki” z wodą.

Zlecone do warszawskiej spół-
dzielni „Techniceramika” pokry-

cie dachu P-1 wykładziną po-
liestrowq przeciąga się. Spowo-
dowane to jest „chodzeniem”
ścian, sięgającym pięciu centy-
metrów. Trzeba więc było zlecić
Politechnice Warszawskiej opra-
cowanie technologii odpowied-
niej wykładziny, która byłaby na
tyle elastyczna, by wytrzymała
przesuwanie się ścian. „Techno-
ceramika”, według zapewnień,

ma wkrótce wejść z robotami,
lch koszt jest wysoki, przekroczy
bowiem pięć milionów złotych,

Dach nad P-2 krył rzemieślnik
zrzeszony w kieleckiej spółdzielni
pracy. Roboty zakończył w kwiet.
niu. Po jakimś czasie okazało
się, że starych dziur nie ma, sq
natomiast nowe, w innych miej.
scach. Do czasu ich
w ramach gwarancji
wstrzymał płacenie faktury na
ponad 200 tysięcy z blisko pól
miliona, które stanowi
tych prac.

Jest jednak problem, którego
rozwiązanie tkwi w gestii samych
wydziałów. Chodzi o czystość

dużo obcinków
wylatuje z przedmuchiwanych
rur transportu pneumatycznego
makulatury do cyklonów i za:
tyka piony kanalizacyjne. W

nich zresztą znaleźć można i bu:
tełki. Unikajmy zatem śmiecenio
na dachach, dbajmy o czystość,
to_ i kłopoty będą mniejsze.

(L.)

dachów. Zbyt

Obrazki z życia wzięte..
Dwóch panów postanowiło na-

pompować koła spycharko-kopar-
xi. Podjechali pod P-l od strony
nowej tekturnicy i przeciągnęli
wąż ze sprężonym powietrzem ze
sprężarkowni. Ciśnienie podawa-
ne przez urządzenia tam zainsta-
lowane przekracza sześć atmo-
sfer. W koło można wiłoczyć po-
dobno dwie. Panowie ryzykowali
mniej więcej tym, czym Detka w
zajezdni. Tam rozęrwała się becz-
ka, tu mogło się rozerwać koło,

% Ea %

Mistrzowie jednego z wydzia-
łów lubią jeździć wózkami aku-
mulatorowymi. Można im daro-
wać gdy zastępują wózkarki, choć
chyba mistrz ma coś Więcej do
roboty w wydziale niż sprawowa-
nie takiej prostej funkcji. Można
wWybaczyć gdy mistrz zabawia się

na wózku ustawianiem przed wy-
aziałem bel makulatury. Ale ka-
rygodny jest wypadek gdy mistrz
siada za kółkiem, by wywieźć
śmieci z wydziału. Nie, nie przez
fakt, że to robi, tylko dlatego, że
zabiera z sobą na wózek dwóch
pomocników, którzy mają mu być
pomocni podczas zdejmowania po-
jemników. Jeśli mistrz nie wie,
że wózkiem nie wolno wozić lu-
dzi „na pace”, to kto w takim
razie będzie szanował przepisy

Temat aktualny —dyscyplina pracy
Wypłynął ten temat ostatnio

na zebraniach oddziałowych or-
ganizacji partyjnych. Wypłynął
nieprzypadkowo. W sytuacji gdy
nie ma chyba wydziału w na-
szym zakładzie, który by mógł
się pochwalić pełną obsadą ka-
drową, gdy czas pracy wszyst-
kich zatrudnionych powinien być
wykorzystany do maksimum —
lekceważenie obowiązków pra-
cowniczych jest godne najwięk-
szego napiętnowania.

Zbyt jeszcze często niestety
notujemy przypadki nie uspra-
wiedliwionych nieobecności,
spóźnień, wychodzenia z zakła-
du dla załatwiania spraw nie
całkiem służbowych, hucznego
obchodzenia imienin. To wszyst-
ko kosztuje. Pensję zakład pła-
ci taką samą, a pożytku z wie-
lu ludzi nie ma. Nie dają oni
bowiem żadnej produkcji, ma-
ło — utrudniają wykonanie za-
dań innym, którzy chcą rzetel-

nie pracować. Czy nie ma ra-
dy na łamiących dyscyplinę? O-
czywiście jest. Nie tak dawno
ukazało się polecenie dyrektora
naczelnego w sprawie poprawy
wykorzystania czasu pracy, pre-
cyzujące obowiązki kierowni-
ków poszczególnych  wydzia-
łów w tym względzie. Na efek-
ty przyjdzie trochę poczekać.
Jeśli będzie skrupulatnie prze-
strzegane, skończy się być może
plaga wyjść w godzinach służ-
bowych za prywatnymi spra-
wami, podbijania kart zegaro-
wych przez kolegów itp. To
jedna droga poprawy sytuacji.
Inną, ciekawą w zamyśle, za-
proponowali towarzysze z Od-
działowej Organizacji Partyjnej
działającej w Wydziale Opako-
wań Jednostkowych. Postano-
wiono tam mianowicie wywie-
sić do publicznego wglądu listę
tych pracowników wydziału,
którzy mają na sumienie opusz-
czanie diniówek bez żadnego i-

stotnego powodu. Prawda, lu-
dziom tym potrącone będą spo-
re kwoty z trzynastej pensji.
Ale takie napiętnowanie wobec
całej załogi wydziału przynieść
może dodatkowe efekty. Prze-
cież koledzy ich za to po gło-
wach nie pogłaszczą, bo ktoś ro-
botę za bumelantów zrobić mu-
siał.

Odwołujemy się wielokrotnie
do moralnego wyróżniania za-
służonych, zaangażowanych pra-
cowników. Nagradzamy ich dyp-
lomami, listami pochwalnymi,
odznaczeniami branżowymi.
Tym, którzy się wyłamywali ze
społeczności, rzadko kiedy da-
waliśmy dotychczas publicznie
wyraz naszej dezaprobaty dla
ich nonszalanckiej wobec pracy
postawy. Inicjatywa towarzy-
szy z OOP nr 2 zasługuje więc
na szersze spopularyzowanie.
Może inne wydziały spróbują
podobnej metody walki z bu-
melanctwem?

bezpieczeństwa pracy? Przykłi
idzie z góry, Mistrzowi wolno,:mnie nie? — spyta wózkarz i.
spowoduje wypadek.

H

Więcej rozwagi, drodzy m
strzowie! 0

see

Domki dla pracowników

mogą być budowali

szybciej
Z kłopotami związanymi'brakiem ciężkiego sprzętu bv

dowlanego, jak dźwigi, ©

transport samochodowy, boryk*
ją się ekipy Oddziału Wyk”
nawstwa Inwestycji wznosza”
dziesięć domków jednorodzi”
nych dla pracowników nasześ
zakładu przy ulicy Orkana. P'*
ce przy piwnicach zostały jU

co prawda, ukończone, w dwó!
domkach położono nawet do ”

czerwca pierwsze stropy nad!
mi, ale kłopoty, o który”
wspomnieliśmy, dają się soli
nie we znaki. Jak się uda ”
łatwić dźwig, to nie ma sal"
chodu do przewożenia płyt st!”

powych .Stąd i tempo rob
zbyt wolne, jak na życze”
OWI. Podjęto konkretne prz
sięwzięcia, by w kolejnych do”

kach jak najszybciej poło"
płyty stropowe, stwarzając t/
samym niezbędny front rob*

do budowy murów parteru.
By w przyszłości ułatwić

wóz na budowę niezbęd””
materiałów i nie liczyć na ”
moc innych firm, dobrze by”
by wyremontować samoch"

„krandz”, jakim w  zakłać”

dysponujemy. Wiemy, że wa
tat samochodowy jest obłoź”
robotami, także i dla OWI”
warto by spróbować, Co na

*

kierownictwo transportu?

likwidacji
zakład

wartość | '

pO”

http://sbc.wbp.kielce.pl
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Postęp techniczny e Postęp techniczny e Postęp techniczny e Postęp techniczny

wartości |użytkowej,

technicznego.

s* *

Zmiany techniczne w środkach produkcji, metodach
wytwarzania lub samym wyrobie pozwalające osiągnąć
pozytywne wyniki ekonomiczne w postaci podniesienia

obniżenia nakładów pracy oraz
zwiększenia rozmiarów produkcji, poprawy organizacji
pracy, bhp i p.poż. określa się ogólnie mianem postępu

W naszym przedsiębiorstwie opracowane zostały planyzmierzające do jego realizacji. Są to: plan rozwoju nau-
5 ki i techniki, produkcji wyrobów nowych i zmoderni-
Ć zowanych, plan dostaw na zaopatrzenie rynku, prac ba-
3 dawezo-rozwojowych opracowanych przez Instytut Celu-

s lozowo-Papierniczy i Kieleckie ZWP, wniosków i pro-

prawy warunków bhp.

dzie.

: jektów racjonalizatorskich, plan poprawy jakości pro-dukowanych wyrobów, postępu organizacyjnego oraz po-
Szybko rozwijająca się technika zmusza do stosowania

0a coraz nowszych rozwiązań. Mimo że dysponujemy jed-
? nym z bardziej nowoczesnych parków maszynowych, nie

możemy wyłącznie poprzestać na mechanicznym korzys-taniu z jniego. Wiadomo bowiem, że kto nie idzie na-przód, ten nie tylko pozostaje w tyle, ale nawet się cofa.
| Postęp techniczny jest obecnie jednym z decydujących
X czynników wzrostu gospodarczego. Osiągnięcie wysokie-

go tempa rozwoju przy równoczesnym wzroście stopy
życiowej ludności jest możliwe jedynie tylko w warun-kach aktywnego tworzenia oraz szybkiego i efektywne-
go wdrażania różnych rodzajów postępu we wszystkich
dziedzinach naszego przemysłu,

Przedstawiamy wybrane zagadnienia dotyczące roz-woju i realizacji postępu technicznego w naszym zakła-

zy produkcji papieru po-
anego polietylenem pow-
duże ilości odpadu uży-

ego. Można je jeszcze wy-stać. Powstaną z tego
riału papier śniadanio-
pakowy i wykładzinowy.

owane zostały dane
zne, sposób konfekcjo-

ia i pakowania zagospo-
fanych odpadów. Próbna
zyskała pozytywną oce-

m, że w hali I maszy-
tury falistej jest bar-
Dśno, wiedzą w naszym
ie wszyscy. Czynione

Iczas próby umożliwie-
acownikom tam zatrud-

Ą odpoczynku podczas
'od nadmiernego hałasu

pełni zdały egzamin.
Wy

dźwiękoszczelne nie
mMiają załodze tekturnic

FYych warunków pracy.
wna zatem podejmowa-

starania o zainstalo-
tam urządzeń wycisza-

nadmierny hałas.
alne Biuro Techniczne

słu Papierniczego wy-
idokumentację moder-

Ihali pierwszej tektur-
z szarpaczy. Adapta-
styczna tych pomiesz-

zastosowanie odpo-
urządzeń pozwoli na

e natężenia hałasu po-
dB.

Mość wykonania prze-MY i montowania urzą-
yciszających analizują

Zakłady Maszynowe
fsłu Papierniczego w

icach. Termin zakoń-
"realizacji wszystkich

fzewidziany jest do

ie natężenia hałasu

ciem prototypowym w
"przemyśle. Po spraw-

cennego surowca zamieniłoby się w makulaturę, gdyby nie
opracowany sposób na zagospodarowanie papieru powieczo-

polietylenem, Na zdjęciu: widoczną niewielka część uży-
go odpadu. Co prawda, wymaga to uciążliwej pracy przy
aniu, ale trud ten naprawdę się opłaci,

[tekturnicy jest przed- :

ykorzystanie odpadów
nę komisji ds. kwalifikowa-
nych wyrobów. Komisja za-
proponowała ceny na nowo
wprowadzone wyroby. Obec-
nie oczekuje się decyzji Bran-
żowej Komisji Oceny Wyro-
bów Rynkowych.

Na II piętrze w holu biu-
rowca można oglądać papier
śniadaniowy w arkuszach. Są-
dzę, że zyska on uznanie na-
bywców.

Wyciszanie hałasu
dzeniu efektów, podobne mo-
dernizacje zostaną przepro-
wadzone w pozostałych zakła-
dach Zjednoczenia Przemysłu
Papierniczego.

Będzie więc ciszej przy tek-
turnicy. Szkoda tylko, że ter-
min pełnej realizacji planów
jest tak odległy.

Poprawiamy jakość naszych Wyrobów
Intetgralną częścią planu

postępu technicznego jest stałe
podnoszenie jakości produko-
wanych przez nas wyrobów.
Przypomnijmy, że komplekso-
wy program wykonania zadań
1978 roku, uchwalony na XXII
KSR, przewiduje obniżkę re-
klamacji jakościowych do 0,12
proc. wartości sprzedaży,
wskaźnika strat na brakach
wewnętrznych natomiast — do
0,10 proc.

Pierwsze miesiące realizacji
tegorocznych zadań jakościo-
wych przebiegają na ogół
bardzo dobrze. Wskaźnik
reklamacji uznanych wynosi
0,08 proc.

W stosunku do takiego sa-
mego okresu roku ubiegłego,
wskaźnik reklamacji uznanych

Komputerowa
ewidencja

Dzięki zastosowaniu elek-
tronicznej techniki obliczenio-
wej możliwe stało się wdroże-
nie do próbnej eksploatacji
systemu ewidencji materiało-
wej. Wstępne prace zostały
już zakończone.

Ewidencja środków trwa-
łych przy pomocy epd pozwo-
liła na prowadzenie prawiidło-
wej systematyki według ich
przeznaczenia. Ujednolicone
zostało nazewnictwo poszcze-
gólnych rodzajów tych środ-
ków. W ubiegłym miesiącu
przeprowadzona została, z po-
zytywnym wynikiem, próbną
eksploatacja systemu.

Opracowane również zosta-
ły założenia do systemu elek-
tronicznej rejestracji czasu
pracy. Od maja, objęci byli
tym systemem pracownicy
biurowca. W lipcu wprowa-
dzony został dla pozostalłłych
i służb pomocniczych w ca-
łym zakładzie. Niewielkie o-
późnienia występujące w rea-
lizaicji harmonogramu spowo-
dowane są częstymi awaniami
„MERY”. Wprowadzenie do
eksploatacji drugiej' maszyny
poprawi tę sytuację.

Przewiduje się, że do końca
roku zadania postawione przed
Działem Elektronicznego Prze-
twarzania Danych zostaną wy-
konane. Usprawni to pracę
wielu komórek organizacyj-
nych przedsiębiorstwa.

uległ zmniejszeniu o 30 pro-
cent, a wartość strat z tytułu
wadliwej produkcji o 70 proc.
Zmniejszeniu uległa również
ilość reklamacji zgłaszanych
przez naszych kontrahentów.
W roku 1977 było ich (w cią-
gu pięciu miesięcy) 27, obecnie
— szesnaście.

Podkreślić należy że rekla-
macje dotyczą tylko produkcji
dwóch wydziałów — P-1 i P-3.
Godny odnotowania jest fakt
zlikwidowania reklamacji wy-
robów Wydziału Opakowań
Jednostkowych, pomimo wielu
kłopotów z surowcami, które
trapią ten wydział. ogza cza

Ś azAA ieGłówną przyczyną zaistnia-
łych reklamacji jest niedosta-
teczna jakość surowców pa-
pierniczych — szczególnie per-
gaminu z Warszawskiej Fa-
bryki Papieru w Jeziornej o-
raz papieru natronowego z
Kostrzyna i kartonu pokrycio-
wego ze Świecia. Wystarczy
powiedzieć, iż tylko w ciągu
pięciu miesięcy reklamowaliś-
my już 384 tony surowca war-
tości 5.415 tys. złotych!

Obniżenie wskaźnika strat
na brakach wewnętrznych i

reklamacyjnych jest pozytyw-
nym objawem wynikłym z
konsekwentnego realizowania

programu poprawy jakości.
Chodzi teraz o to, by tenden-
cję tę przekształcić w trwały
nawyk zakładowego gospoda-
rowania.

Na zaopatrzenie
rynku

Drugi rok Kieleckie ZWP
są producentem bezpośrednio
zaopatrującym rynek w pa-
pier powlekany polietylenem
w zwoikach i w papier ko-
rekcyjny. Produkcja tych ar-
tykułów przebiega bez zakłó-
ceń. Do realizacji półrocznego
planu pozostało niewiele (da-
ne na koniec maja) Można
przypuszczać, że plan dostaw
na rynek zostanie w pełni wy-
konany.

W ciągu pierwszych pięciu
miesięcy na półkach sklepo-
wych znalazło się prawie 92
tysiące zwoików papieru po-
wlekanego polietylenem oraz
47,9 tysięcy bloczków papieru
korekcyjnego. Plan pierwsze-

go półrocza przewidywał w
pierwszym przypadku 100 tys.
sztuk, a w drugim 60 tysięcy
bloczków.

Antyimportowa produkcja
części zamiennych

Trudności związane z zaku-
pem części zamiennych do ma-
szyn. przetwórczych zmusiły
Wydział Głównego Mechanika
do coraz szerszego stosowania
(w miejsce importowanych)
detali krajowych. Od dłuższe-
go czasu z powodzeniem wy-
konujemy we

6 WOM M

sie następujące części: węże
do pompy „delasce”, uniwer-
salne oprawy do mocowania
stempli perforacyjnych, pro-
wadnice z brązu do II tektur-
nicy, taśmy obciągające na
krążki dociskowe i podające
do powlekarek „hotmelt”, któ-

Dlaczego zastój w racjonalizacji?
Ostatni biuletyn tematyczny

Klubu Techniki i Racjonaliza-
cji zawierał 35 różnych zesta-
wów problemów proponowa-
nych do rozwiązania zakłado-
wym racjonalizatorom. Była
to najobszerniejsza publika-
cja ze wszystkich wydanych
do tej pory w naszym przed-
siębiorstwie. Jednak, mimo
tak wielu propozycji, ilość
zgłoszonych wniosków nie jest
zadowalająca. Czym tłuma-

czyć fakt złożenia w tym ro-
ku zaledwie 50—60 proc. pro-
jektów przyjętych w takim sa-
mym okresie w poprzednich
latach?

Okres inwestycyjny w każ-
dym zakładzie charakteryzuje
się zwiększoną liczbą zgłasza-

nych usprawnień. U nas ma-
my go już za sobą. Bardziej
aktywni w tej dziedzinie są
mężczyźni. W naszym przed-
siębiorstwie większość załogi
stanowią kobiety. Ale czy są
to jedyne powody? Organizo-
wane giełdy projektów racjo-
nalizatorskich:.nie cieszą się
takim uznaniem, jak w po-
przednich latach. Mimo, że ko-
misja od ręki kwalifikuje
wniosek, za który można po-
brać w kasie pieniądze. Zgła-
sza się stała grupa pracowni-
ków. Zdarzają się i takie
wnioski, które nie wnoszą
wiele nowego. I tu zaczynają
się problemy. Sam zakup
wniosku to nie wszystko. Ile
jest takich, zakupionych, któ-
re Od kilku lat nie znalazły

zastosowalnia w praktyce? Kie-
rownicy wystawiają opinię,
wylicza się, jalkie efekty przy-niesie zastosowanie, a mimo
wszystko leżą w szafie Ko-
mórki Racjonalizacji Pracow-
niczej. Spotykałem się z opi-
niami, że aby załatwić „pa-pierki” związane z realizacją
projektu, trzeba by wziąć
urlop.

Czas chyba zastanowić się
nad przyczynami „obniżki for-
my” zakładowych racjonali-
zatorów. Przecież jeszcze tak
niedawno byliśmy w czołów-
ce kieleckich zakładów. Wąr-
to tam powrócić. Złuotówki za-
inwestowane w ruch racjona-
lizatorski nieźle procentują.

własnym zakre-

re można również stosować w
składarko-sklejarkach „dyna-
mie”. Zamieniono w „minili-
ne” pasy zębate na łańcuchy
rolkowe, służące do podawa-nia arkuszy tektury. Wykona-
no dwie maszyny do produkcji
zwoików papieru powlekanego
polietylenem.

Osiągnięć na tym polu nie
należy szukać wyłącznie w
Wydziale Głównego Mechani-
ka. Zakładowi elektronicy mo-
gą również pochwalić się nie-
jednym sukcesem. Nie wszyst-
ko jednak układa się tak po-
myślnie. Warto o tym pamię-
tać, obsługując maszynę.

Od redakcji
|

Przedstawiliśmy
tylko zag: i

wielu, jakie tworzą zakłado-
wy program postępu tech-
nicznego. Część tematów jużi część jest w
trakcie opracowywania lub
wdrażania. Zajmują się tym
w naszym zakładzie liczne
służby ' komórki organiza-
cyjne. Potrzeba, którą dyk-tuje życie, wymaga coraz
bardziej utworzenia specjal-
nej służby, czy komórki, któ-
ra kompleksowo opracowy-wałaby zagadnienia związa-

niektóre
spośród

ność tę wskazała ostatnia
egzekutywa Komitetu Zakła-
dowego partii. Skupienie w
jednym ręku całości proble-
matyki przyczynić się winno
do poprawy efektywności
wielu naszych przedsięwzięć.

http://sbc.wbp.kielce.pl
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Koniec roku

24 czerwca W szkołach po-
nadpodstawowych rozpoczęły
się wakacje. W naszym woje-
wództwie zakończyło naukę po-
nad 61 tys. uczniów. Wśród
nich są także przyszli papier-
nicy, Staraniem kierownictwa
zakłaiu w Zasadniczej Szkole
Zawodowej nr 6 zorganizowa-
na została klasa o kierunku
przetwórstwo papieru. Zdoby-
wa tu zawód tak poszukiwa-
ny W naszym przypadku, 50
młodych ludzi, Oprócz zajęć
teoretycznych, uczniowie od-
bywają praktyki zawodowe w
KZWP. Po ukończeniu dwu-

szkolnego...

letniej nauki podejmują pra-
cę w „Papierni”.

Po raz drugi świadectwa u-
kończenia szkoły otrzymali
absolwenci podczas uroczyste-
go pasowania na papiernika.
Uczniowie klasy I, której wy-
chowawczynią była pracowni-
ca KZWP — mgr inż. Elżbie-
ta Janczak, w komplecie o-
trzymali promocję do następ-
nej klasy. Wśrój wyróżniają-
cych się w nauce i wzorowym
zachowaniem są Haliną Kwia-
tek i Wiesław Ślusarczyk.

(juk)

Dlaczegonie chcą korzystać?
Nikłe zainteresowanie pracow-

ników naszego zakładu działal-
nością kulturalną prowadzoną
przez Klub „Rulon” było już
niejednokrotnię przedmiotem
licznych krytycznych komenta-
rzy, które zamieszczaliśmy w
„GP”. A przecież trzeba sobie
od razu powiedzieć, że i tak
klub jest w tej szczęśliwej sy-
tuacji, że sporo imprez odbywa
się tuż po godzinach pracy,
więc teoretycznie może liczyć
na więcej uczestników. Znacz-
nie gorszą sytuację mają orga-
nizatorzy innych imprez —
choćby turystycznych,

Zakładowe koło Polskiego To-
warzystwa Turystyczno-Krajo-
znawczego skupia kilku wier-
nych i aktywnych działaczy.
Kegularnie występują oni z cie-
kawymi propozycjami aktywne-
go spędzenia wolnego czasu.
Swoje propozycje kierują nie
tylko do członków koła, lecz do
wszystkich pracowników. Nie-
stety, z reguły okazuje się, że
imprezy te nie dochodzą do
skutku. Powód? Brak chętnych.

Garść przykładów. Szef koła
— Rafał Ekielski — przygoto-
wał spacer po Kielcach, podczas
którego miano zwiedzać miej-
skie zabytki. Ciekawi jesteśmy,
czy rzeczywiście wszyscy nasi
pracownicy zwiedzali kielecki
pałac? Chyba nie, a mimo
wszystko na umówione miejsce
zbiórki nie zgłosił się nawetje-
den chętny. 24 czerwca odby-
wał się w Górach Świętokrzys-
kich nocny rajd sobótkowy.
Niestety, nasz udział w raj-
dzie trzeba było odwołać, bo-
wiem akces zgłosiła tylko jed-
na osoba.

Sekcja narciarska organizuje
zimą wyjazdy na narty. Nie
jest to impreza dla wtajemni-
czonych. Udział w niej mogą
brać wszyscy, którym nieobca
jest sztuka jazdy na deskach.
Czy naprawdę w KZWP posia-
da tę umiejętność tylko sześć,
siedem osób? Tak by wygląda-
ło, sądząc z liczby uczestni-
ków.

:
Zakład nie tylko że u-

możliwia korzystanie z wielu
atrakcyjnych imprez turystycz-
nych, czy kulturalnych, ale
wręcz pomaga. Obficie płyną na

Lato młodych
7 członków koła ZSMP przy Wy-

dziale Opakowań Jednostkowych
wzięło udział w XI Centralnym
Rajdzie „Szlakiem Zdobywców
Wału Pomorskiego”.

. Że .
W Bocheńcu, na obozie szkole-

niowo-wypoczynkowym dla akty-
wu młodzieżowego przebywało
trzech członków ZSMP z kół wy-
działowych.

* * *

Sporo propozycji udziału w wy-
cieczkach zagranicznych ma na-
sza młodzież. Janusz Słoński dzię-
ki współpracy z „Juwenturem”,
oferował chętnym wyjazdy do
Rumunii, ZSRR, śśyjyper i na
Węgry. Pogratulować operatyw-
ności. ci L4 .

aktywny wypoczynek pieniądze
z funduszu socjalnego, czy Ra-
dy Zakładowej. Rośnie liczba
sprzętu turystycznego stojąca do
dyspozycji załogi, przystępuje-
my do budowy ośrodka wypo-
czynku sobotnio-niedzielnego w
Bobrzy, Czy nadal korzystać z
tych udogodnień będą tylko nie-
liczni gdy pozostali narzekać
będą, że nic się im nie oferuje?

Wydaje się, że czas najwyż-
szy przestać biadolić, a po pro-
stu wziąć udział w jednej,
dwóch imprezach, Narzekać jest
łatwo, ale trzeba sobie powie-
dzieć, że robi się tym krzywdę
wielu ludziom, których wysiłki
idą na marne... (an)

Kolonii czas nastał!
Jak już informowaliśmy, w tym

roku dzieci pracowników naszego
zakładu wypoczywają w dwo
miejscowościach. Kostrzynie nad
Odrą i w Zawadach koło Nowe-
go Sącza. Miejscowości tych nie
trzeba rekomendować, Obiekty ko-
lonijne są położone atrakcyjnie,
wyposażone też w niezbędne urzą-
dzenia, pozwalające wesoło spę-
dzić trzy tygodnie.

Pierwszy turnus dla trzydziestu
pięciu dzieci rozpoczął się 26
czerwca. Do Kostrzyna wyjechał
zakładowy autobus, Następny tur-
nus nad Odrą rozpoczyna się 19
lipca.

W Zawadach kolonie rozpoczęły
się 7 lipca. Wypoczywa tu dwa-
dzieścia pociech naszych pracow-
ników,

Łącznie Kieleckie Zakłady Wy-
robów Papierowych otrzymały w
tym roku 90 miejsc kolonijnych.
Liczba ta może się wydawać nie-
wielka, tym niemniej pozwoliła
zabezpieczyć wypoczynek dla
wszystkich chętnych, pozostało
nawet kilka wolnych miejsc na
drugim turnusie w Kostrzynie.

Dzieciom życzymy udanych ko-
łonii — dużo słońca, zdrowia i
wielu wrażeń! L.

Co zobaczymy w kieleckim featrze
w nadchodzącym sezonie?

W czerwcu w Teatrze im. S.
Żeromskiego odbyła się narada
repertuarowa. Kierownictwo tej
jedynej w województwie dużej
sceny przedstawiło zebranym,
wśród których znaleźli się rów-
nież przedstawiciele zakładów
pracy, swoje propozycje na zbli-
żający się sezon 1978—79.

Na 60 rocznicę odzyskania
niepodległości teatr przygotowu-
je „Różę” Stefana Żeromskiego,
w adaptacji Andrzeja Ochalskie-
go. Ponadto zobaczymy: „Pro-
ces” pióra Ryszarda Gontarza,

„Unit” już
w przychodni
Tradycyjny lęk przed stoma-

tologiem, powszechna prawie
niechęć do odwiedzania gabi-netów rlentystycznych — wszyst-
ko to są przyczyny wynikające
z faktu, że leczenie zębów nie
tylko należy do mało przyjem-
nych, ale czasami do wręcz bo-
lesnych zabiegów. Aby uniknąć
tych przypadków, kiedy pacjen-ci wręcz uciekają na sam wi-

dok fotela dentystycznego, spro-wadza się coraz częściej i w co-
raz większych ilościach do kra-
ju zestawy stomatologiczne słu-
żące do bezbolesnego leczenia
zębów,

Kieleckie Zakłady Wyrobów
Papierowych, po długim oczeki-
waniu, doczekały się takiego
zestawu. „Unit”, bo tak się to
urządzenia nazywa, jest pro-
dukcji czeskiej i zainstalowa-
ne zostało w naszej przychodni
w maju. Już od pierwszych dni
pracy nowej aparatury dało się
zauważyć, że kolejki pacjentów
przed gabinetem-. stomatologicz-
nych powiększyły się, więcej
pracowników przypomniało so-
bie, że coś tam ma do plombo-
wania czy zaleczenia.

Inwestycja była droga, bo
kosztowała 138 tysięcy, lecz w
pełni się opłaciła i spełniła do-
skonale swoje zadanie. Nie tyl-
ko lepiej i szybciej „boruje”,
ale także ewidentnie ułatwia
pracę naszym stomatologom.

(ma)

pisany z myślą o scenie Kielec-
kiej (jest to rekonstrukcja wyda-
rzeń związanych z procesem
brzeskim): „Bóg Wojny” Adolfa
Nowaczyńskiego — prawie nie

znana sztuka, w której autor do-
konuje analizy rodzenia się des-
potyzmu, na przykładzie Napo-
leona; „Powrót Odysa” Stani-
sława Wyspiańskiego; „Kram z
piosenkami" Leona Schillera;
„Największa świętość" drama-
turga mołdawskiego Jona Durce,
przypowieść poetycką graną z
dużym powodzeniem w Warsza-
wie i Łodzi; „Więcej niż prze-
trwanie” — Bohdana Urbankow-
skiego (rzecz o splataniu się
dwóch kultur, dwóch eposów:
polskiego i niemieckiego). Dla
dzieci i młodzieży i teatr przy-
gotowuje „Pinokia Carlo Collo-
di. Na małej scenie zobaczymy
komedię Aleksandra Fredry
„Mąż i żona”.

W rezerwie repertuarowej
znajdują się: „Dialogus de pas-
sione albo żałosna tragedia o
męce Jezusa" Kazimierza
Dejmka"; „Król i aktor” — Ro-
mana Brandstacttera „Prezes”
Tadeusza Wieżana.

Zastrzeżenia, jeśli tak można
to nazwać, budzi zbytnia jedno-
stronność propozycji zgłoszo-
nych przez kierownictwo teatru.
Pomińmy fakt, że już trzeci se-
zon grane są tu prawie wyłącz-
nie sztuki polskie, co ostatecz-
nie można potraktować jako li-
nię repertuarową. Pomińmy
istotne zastrzeżenie zupełnego
niemalże oderwania od współ-
czesnej dramaturgii światowej,
skoro teatr preferuje sztuki pol-
skie. Ale trudno już zrozumieć,
dlaczego brak w repertuarze
godnego akcentu przyszłorocz-
nych obchodów ważnej dla ca-
łego narodu rocznicy XXXV-lecia

Pojemniki
na dania gorące
Niebawem przemysł chłodni-

czy rozpocznie produkcję goto-
wych dań obiadowych, które
wymagają opakowania w spe-cjalne, nie produkowane do tej
pory w kraju pojemniki. Słu-
żyć one będą jednocześnie jako
talerze. Dania te można będzie
również podgrzewać bez ko-
nieczności wyjmowania z opa-kowań. Aby gotowy towar tra-
fił na rynek, usprawniając pra-
cę niejednej gospodyni, należa-
ło wcześniej przeprowadzić pró-
by zmierzające do opanowania
techniki produkcji, uzyskać nie-
zbędne w takich wypadkach po-
zytywne wyniki badań, sprowa-
dzić surowce itp.

Przeprowadzone zostały, z po-
zytywnym wynikiem, próby po-wlekania wielowarstwowej tek-
tury polipropylenem. Uzyskano
zgodę Państwowego Zakładu Hi-
gieny na stosowanie opakowań
wykonanych z tektury produko-
wanej w Świeciu. Opracowane
zostały wstępne założenia tech-
niczno-technologiczne.

Po fajrancie
Racjonalizacja

delik h nie
Jest dobra na

wszystko. Na przykład w kieleckich

powinien do swoich fanaberii do-
płacić. Dlaczego? Zaraz to wyjaśnię.

Otóż ilość wody zużytej przed za-

79.824 metry sześcienne. Po wdroże-
niu wniosku — 53.784 metry. Cena
metra sześciennego wody — 4,90 zł

w proszku ia ia z

ska aaaGrunt bowiem to usprawnić organi-
zacyjnie... Jak się nie ma czym han-
dłować, to trzeba jakoś inaczej oby-

moment spotkania z kieleckim han-
dlem powinien długo pamiętać.
I faktycznie — pamięta długo.

i też jest
Spychała po-

do

a już 10 lutego 1976 kotłownia mia-
ła zamknięty układ chłodzenia;
okres wdrożenia rewelacyjnie krótki.
Spychała pobrał za swoje dzieło 500
złotych zaliczki. Niesłusznie, jak się

innych mieszanek dla
i. niż „za „okazaniem

To się esing odejmuje, mnoży,
dodatkowych

: enki » kosz
s ędnoś

ci zy 121 tysięcy 849 złotych.

Obieg
zamknięty

Tak stało na pierwszym arkuszu obli-
czenia efektów.

14 moja 1976 roku sporządzono no-
totkę, która mówi: średnie miesięcz-
ne zużycie wody w 1975 roku — 6.724
metry sześć. Za luty, marzec i kwie-
cień 1976 roku — 6.652 = A więc
nie 26 tysięcy ó

172 metry, a więc i pieniążków od-
powiednio mniej. A może się uda
projekt w ogóle utopić w tej wo-
dzie? Ano, spróbujemy...

2 lipca na arkuszu obliczenia efek-
tów ktoś napisał: „Ponieważ zużycie
wody minimalnie po wdroże-
niu wniosku — wyliczenie j. wyżej
musi ulec zmianie”.

Czas płynął i woda płynęła — co-
raz większą strugą. 2 września na
tymie arkuszu obliczenia efektów
nad pieczątką jednego z kierowni-
ków działów ukczała się taka oto
notatka: „Wniosek wprowadzono do
realizacji 10.02. 1976 r. Zużycie
wody za m-c maj, czerwiec, lipiec 76
wynosi średnio 6.795 m sześc., a
więc więcej, niż średnia norma
przed o wniosku”. Czy już

Tak jesti Spychała powinien bulić
za wodę zużywaną w zakładzie. Dla
czego mu w takim razie nie weszli
na pobory? =Ale to nie koniec sprawy. 25 mar-
ca 1977 roku sporządzono kolejną
notatkę. Czytamy tam: Zużycie wody
przez zakład w 1975 roku — 348.344
metry sześc., w 1976 roku — 332.866
metrów, oszczędność wody w 1976
roku — 15.478 m sześć. Cena 1 metra
sześciennego wody — 10 ch.

A zatem znowu oszcz! i? Jak
oni to zrobili?

Woda w kotłowni krąży w obiegu
mkniętym. Papierki też. Czekamy

na kolejny podważający
ostatnie wyliczenie. Trzeba wreszcie
tego Spychałę urządzić!

(igrek)

„U
PEER

Polski Ludowej? Dlaczego mar.
ginalnie potraktowano równiei
przyszłoroczną setną rocznicę
powstania kieleckiej sceny? B,
gdy nawet „Róży” |geldoda się jeszcze jedną rolę, ti
przecież czy nie jest taka prób
pójściem mna ułatwianie sobie
życia? sd

Wydaje się, że kierownich
teatru powinno jeszcze raz prz
myśleć proponowany plan przy:
szłego sezonu. Ostatecznie, ni: |
mamy w Kielcach kilku teatró
o rozmaitych założeniach repe
łuarowych — łecz jeden i mus
on spełniać swoją uniwersalny |
rolę. Jest to jego zadanie, może
niewdzięczne, łym niemnici |
trudno je usunąć na plan drug.

(an) |

Zapraszamy|do teatru...
..na sztukę współczesneg

radzieckiego dramaturga Ś

Aleksego Arbuzowa pt. „Sta
romodna komedia”. Autor teinależy do twórców, b

utwory ze względu na swój
ryczno-poetycki charakter

często wystawiane na naszyc
scenach. Chętnie korzysta
nich również telewizja; wspo-Ń
mnieć należy inscenizację ta
kich sztuk Arbuzowa, jak „Tania” czy „Irkucka historia'!
Cieszyły się one ogromną po

|

pułarnością i są często wzna
wiane w poniedziałkowym teatrze telewizji,

ź
„Staromodna komedia” ri

leży do utworów rzadziej w!

stawianych. Ze względu
skromny, kameralny nasi
nadaje się bowiem bardziej ©

realizacji radiowej, niż do wi

mogów sceny teatralnej. Je
to historia dwojga samotnyĆ'
starszych ludzi, między ki
rymi zaczyna rodzić się przy

:

jaźń, a wreszcie i miłość ;

rozmowach tych ludzi odsła!
się ich biografia — opowiać
ją oni o czasach rewoluc.
wojny światowej, obronie k

ju. Wtedy to bohaterowie szt!
ki żyli najpełniej — byli *"

muś potrzebni, ich życie mi?
ło sens. Teraz przyszła sam”
ność i starość. Nie chcą się !

jednak poddać — znają ob
wartość życia, doceniają jef

walory. „Arbuzow pisze d*

log, w którym żart prze
się ze smutkiem, tworzy ob”
zy pełne liryzmu i ciepła, ©

je swym bohaterom jesz”
jedną szansę, chce ichi'"*
przekonać, że do końca trze”
wierzyć w życie, umieć buć
wać własny świat i odnawać w nim siebie.” Tak c”

rakteryzuje „Staromodną *

medię” Henryk Pawlak
„Głosie Robotniczym”.
przyłączamy się do tej op”

i zapraszamy państwa
spektakl. Znajdzie on na p*'
no wiele uznania i aprobi

(m

1473. PZGraf. RSW „Pra”
Książka —Ruch” Kielce *

http://sbc.wbp.kielce.pl




